
Mini e-book: Twierdza Drezno / Festung Xperience 

1. Wstęp 

Krótka zapowiedź miejsca, które wygląda niepozornie z zewnątrz, a pod ziemią skrywa 

historię miasta, tajemnice inżynierii i nowoczesny pokaz technologii muzealnej. 

 

2. Historia Twierdzy Drezno 

• Początki i budowa: 

o Twierdza zaczęła powstawać w 1546 r. z rozkazu księcia Maurycego, jako 

nowoczesne umocnienia miejskie. 

o Projekt wzorowany na włoskich i niderlandzkich systemach obronnych. 

o Prace trwały do około 1555 r., tworząc solidny system kazamat, bastionów i 

fos. 

• Rozkwit: 

o Służyła jako magazyn, miejsce stacjonowania wojsk, a także schronienie w 

czasie oblężeń. 

o W XVII w. twierdza uchodziła za jedną z najnowocześniejszych w regionie. 

• Schyłek i zapomnienie: 

o W XVIII w. zaczęła tracić funkcję militarną. 

o Gdy Drezno stawało się „Florencją nad Łabą”, górne partie twierdzy 

zamieniano w ogrody i deptaki (dzisiejsze Tarasy Brühla), a dolne – 

zapomniano. 

 

3. Prace rekonstrukcyjne i nowe życie pod ziemią 

• Katastrofa jako początek: 

o W 2013 roku powódź odsłoniła uszkodzenia i zapomniane fragmenty 

podziemi. 

• Nowe podejście do historii: 

o Miasto zainwestowało w gruntowną rewitalizację i cyfrową modernizację 

przestrzeni. 

o W 2019 roku powstała wystawa Festung Xperience – hybryda historii, światła i 

dźwięku. 

 



4. Co zobaczysz w środku – sale i scenariusz zwiedzania 

• Powitanie i narracja: 

Wchodzisz do kazamat – dźwięk i obraz prowadzą Cię przez przestrzeń i opowieść. 

• Budowa i życie twierdzy: 

Zobaczysz, jak budowano umocnienia, jak działała obrona, jak wyglądała codzienność 

pod murami. 

• Tajemnica porcelany: 

Jedna z sal poświęcona jest Johannowi Böttgerowi, alchemikowi, który próbując zrobić 

złoto… odkrył porcelanę. 

• Wojny, katastrofy, powodzie: 

Historia dramatów, które przeszły przez miasto – i jego powrotów do życia. 

• Imersyjny finał: 

Projekcja 360°, światła, efekty, dźwięk przestrzenny. Nie oglądasz historii – stajesz się 

jej częścią. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



Twierdza Drezno: historia, która zeszła do podziemia 

Wstęp 

Z wierzchu niepozornie: ot, taras spacerowy z ładnym widokiem na Łabę, turyści z goframi, 

muzyka z głośnika ulicznego grajka i klasyczna panorama Drezna z serii „byłem-tu-w-2019”. 

Ale to tylko fasada. Bo kilka kroków dalej zaczyna się coś, czego w przewodnikach często 

brakuje – prawdziwa historia, która nie jest tylko opowieścią o minionych czasach, ale całym 

systemem nerwowym miasta. Ukrytym pod ziemią. 

Witaj w Twierdzy Drezno – miejscu, które przez wieki broniło miasta, potem zostało 

zapomniane, a dziś wraca w nowej odsłonie jako Festung Xperience. To nie muzeum. To 

podróż w czasie. Bez wehikułu, ale z betonem, wilgocią, światłem i dźwiękiem. Tyle że zamiast 

Doktora Emmetta Browna, przewodnikiem jest narracja przestrzeni, a zamiast DeLoreana – 

porządnie zrealizowana ekspozycja multimedialna. 

Ale zanim zejdziesz w podziemia – i zanim światło zgasną, by historia zaczęła mówić – poznaj 

najpierw, co tak naprawdę kryje się pod brukiem eleganckich Tarasów Brühla. 

 

 

Historia Twierdzy Drezno 

Narodziny z lęku 

Jest połowa XVI wieku, Europa się zbroi, książęta kombinują jak zbudować coś, co wytrzyma 

więcej niż jedną wojnę i dwie zdrady. Książę Maurycy, cwaniak nie od parady, wie, że trzeba z 

Drezna zrobić coś więcej niż tylko ładne miasto z kościołami i jarmarkiem. Trzeba zrobić 

twierdzę, która powie potencjalnemu agresorowi: "Spróbuj tylko." 

W 1546 roku ruszają prace. Projektują ją fachowcy wzorujący się na włosko-niderlandzkim 

stylu obronnym – bastiony, fosy, kazamaty, pełen zestaw. Nic dekoracyjnego, wszystko ma 

funkcję. Mury nie mają ładnie wyglądać – mają działać. Prace trwają prawie dekadę, ale to, co 

powstaje, jest absolutnym sztosem militarnym na tamte czasy. 

Twierdza staje się nie tylko linią obrony – to także magazyn, koszary, punkt strategiczny. 

Pod ziemią gromadzi się broń, amunicję, ludzi i wszystkie te rzeczy, które mają przetrwać 

oblężenie. To miasto pod miastem. I działa – przez całe XVII stulecie uchodzi za jedną z 

najlepiej zabezpieczonych struktur w Niemczech. Nie zewnętrznie – ale właśnie od środka. 

 

Z czasem nie walczysz – on Cię przykrywa 

Ale jak to w życiu bywa – rzeczy się zmieniają. W XVIII wieku czasy się cywilizują (tak się wtedy 

ludziom wydawało) i twierdza traci na znaczeniu. Mury są już "niemodne", armaty za duże, 

a zamiast oblężeń mamy politykę. Miasto zaczyna stawiać na wizerunek: Drezno ma być 

„Florencją nad Łabą” – czyli miastem sztuki, piękna, elegancji i natchnienia. 



Co więc robi się z dawną twierdzą? Zasypuje się fragmenty, niektóre przekształca w ogrody i 

deptaki – tak powstają słynne Tarasy Brühla, po których dziś spacerują turyści nieświadomi, 

że pod nimi leży kamienna kapsuła czasu. 

Podziemia zostają zamknięte, zapomniane, wilgoć robi swoje. Tylko nieliczni historycy 

pamiętają, że tam na dole wciąż istnieją korytarze, w których echo niesie opowieści o wojnie, 

wynalazkach, tragediach i wielkiej wodzie. 

Ale historia lubi wracać. Czasem sama, a czasem z pomocą… katastrofy. 

 

 

 

 

3. Katastrofa jako początek – czyli jak woda zrobiła więcej niż rada miejska 

To nie był szlachetny zryw konserwatorski ani efekt kampanii promującej „nowe życie starych 

murów”. To była powódź. 

W 2013 roku Łaba postanowiła przypomnieć, kto tu naprawdę rządzi. Wylała się jak zły 

humor o poranku i zalała wszystko, co tylko mogła. A woda, jak to woda, nie pyta o wiek, 

zabytkowość czy potencjał turystyczny. Wdarła się też do podziemi dawnej twierdzy i odkryła 

– całkiem dosłownie – fragmenty miasta, które już dawno wymazano z codziennej 

świadomości. 

Władze Drezna początkowo zareagowały standardowo: osuszanie, zabezpieczanie, 

kalkulowanie strat. Ale wtedy ktoś, gdzieś, najwyraźniej pomyślał: „Ej, przecież to jest 

niesamowite. Może zamiast tylko ratować, zróbmy z tego coś więcej?” 

I tak się zaczęło. 

 

 

4. Festung Xperience – historia opowiedziana jak thriller 

Nie poszli w klasyczne "odmalujmy mury i powieśmy plansze". Nie. 

Miasto zainwestowało w nowoczesną technologię, która zrobiła z tych zimnych, wilgotnych 

korytarzy najbardziej zaawansowaną wystawę historyczną w Dreźnie. Bez przesady – to, 

co powstało, to nie tyle muzeum, co spektakl w kamieniu i dźwięku. 

Co zrobili? 

– Zaprosili specjalistów od światła, dźwięku i narracji. 

– Wbudowali głośniki, projektory, lasery, mapping 360°. 

– Napisali scenariusz, który prowadzi zwiedzającego krok po kroku przez 450 lat historii – z 

emocją, napięciem, humorem i grozą. 



– Dodali lektora (po niemiecku i angielsku), który nie opowiada jak encyklopedia, tylko jak 

narrator z porządnego dokumentu BBC. 

– A przede wszystkim – zostawili mury takimi, jakimi są: szorstkie, czasem wilgotne, pełne 

zadrapań i historii, które czuć, zanim się je usłyszy. 

To wszystko zamienili w projekt, który nazwano Festung Xperience – i serio, to nie jest chwyt 

marketingowy. Tam się naprawdę doświadcza, a nie tylko ogląda. 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 

 



5. Co zobaczysz w środku – sale i scenariusz zwiedzania 

Wejście – zjazd do przeszłości 

Zanim cokolwiek zobaczysz, zjeżdżasz windą. Nie ma tu triumfalnego wejścia przez bramę czy 

rozkładanych czerwonych dywanów. Jest zejście – dosłowne i symboliczne. Z powierzchni 

współczesnego Drezna wjeżdżasz do jego ukrytej, często brutalnej historii. 

Drzwi się otwierają i od razu jest inaczej: chłodno, cicho, surowo. Wchodzisz w przestrzeń, 

gdzie światło odgrywa większą rolę niż człowiek, a każdy krok wydaje się głośniejszy niż 

powinien. 

 

 

Sala 1: Powitanie – Głos twierdzy 

Nie ma klasycznego „dzień dobry”. Zamiast tego – narracja. Głos z głośników wprowadza Cię 

w atmosferę. Mówi cicho, spokojnie, ale z pewną mocą. To nie lektor z GPS-a. To głos, który 

wie, że zaraz zacznie się coś większego. 

Wchodzisz w półmrok. Ściany oświetlają się subtelnie, pojawiają się pierwsze animacje: plany, 

ryciny, twarze. To wprowadzenie do całości – tło historyczne, jak trailer przed filmem, ale bez 

popcornu i fotela z masażem. 

 

 

Sala 2: Narodziny twierdzy – budowa, która miała zatrzymać świat 

Tutaj oglądasz, jak powstawała twierdza. Nie na sucho, nie tylko na planszach. 

Widzisz trójwymiarowe animacje murów rosnących na oczach widza, kamienie układane 

rękami robotników z epoki, konstrukcje kazamat, które przypominają bardziej fortecę z „Gry o 

Tron” niż coś, co istnieje naprawdę. 

Pojawiają się informacje o Maurycym Wettynie – nie jako nudnym władcy, ale jako typie, który 

miał wizję, kasę i potrzebę postawienia czegoś, co zrobi wrażenie na wrogach i sąsiadach. 

Efekty świetlne imitują błyski ognia, a dźwięk symuluje echo pracy – od stukania młotków po 

szczęk metalu. 

 

 

Sala 3: Życie codzienne w twierdzy – bez Instagrama, bez wygód 

Tu robi się osobisto. Opowieść przenosi się z cegieł na ludzi. Jesteś w przestrzeni, która 

pokazuje codzienność życia wewnątrz murów. 



Głos opowiada o warunkach: o zimnie, o braku światła, o wilgoci, o zapachu, który był... 

delikatnie mówiąc – wyrazisty. Ale też o tym, jak wyglądała organizacja życia: co jedli, jak 

spali, kto miał prawo mówić, a kto tylko słuchał. 

Na ścianach – wizualizacje postaci. Nie duchy, tylko projekcje sylwetek żołnierzy, murarzy, 

strażników. Ich cienie poruszają się wokół Ciebie. Nie wiesz, czy to animacja, czy ktoś 

rzeczywiście przeszedł obok. Atmosfera – mistrzostwo. 

 

 

Sala 4: Porcelanowa rewolucja – alchemik, który nie zrobił złota 

I nagle – zwrot akcji. Historia przenosi Cię do laboratorium. W jednej z sal twierdzy swoje 

eksperymenty prowadził Johann Friedrich Böttger – ten od porcelany. Gość, który próbował 

zrobić złoto, a przypadkiem stworzył europejską porcelanę. 

To nie jest opowieść z happy endem, bo Böttger nie miał łatwego życia – ale jego historia 

pasuje idealnie do klimatu twierdzy: klaustrofobiczna, genialna, na granicy szaleństwa. 

Na ścianach: paleniska, mikstury, receptury, cienie prób i błędów. Głos opowiada, że w tych 

murach powstał jeden z najważniejszych wynalazków Saksonii. A Ty stoisz dokładnie tam, 

gdzie mogła wybuchnąć pierwsza próbka. Robi wrażenie. 

 

 

Sala 5: Katastrofy i przetrwanie – woda, wojna, odbudowa 

Tutaj emocje idą w górę. To sala dramatów. 

Symulacja powodzi – światła migoczą, echo się nasila, słychać plusk, potem krzyk, ciemność. 

Sceny bombardowania, zawalenia stropów, powrotów ludzi z łopatami. Ale też: dokumentacja 

powojennej odbudowy, zdjęcia z 2013 roku, kiedy znów woda przypomniała o sobie. 

Tutaj widz rozumie, że twierdza nie jest tylko zabytkiem – to organizm, który przetrwał 

wszystko. I teraz przemawia. 

 

 

Sala 6: Imersyjny finał – historia zamienia się w obecność 

Wchodzisz do największej sali. Dookoła Ciebie – 360° projekcji. Na ścianach – historia całego 

miasta: w pigułce, ale z ogromnym ładunkiem emocjonalnym. 

Muzyka, narracja, światło. Przeszłość się rozpada, układa na nowo. Czujesz, jak miasto rośnie, 

płonie, odbudowuje się. Bez jednego słowa, tylko obraz i dźwięk. 

Nie musisz nic mówić. Nie masz pytań. Jedyne, co zostaje, to: wow. 



6. Zakończenie – miejsce, które uczy, że historia to nie kurz 

Drezno to miasto, które ma wiele twarzy. Jedni patrzą na barokowe elewacje i widzą sztukę. 

Inni szukają śladów wojennej traumy. A są i tacy – jak my – którzy wiedzą, że najciekawsze 

rzeczy są pod spodem. 

Twierdza Drezno nie krzyczy. Ona szepcze. Mówi do tych, którzy chcą zejść niżej – dosłownie 

i metaforycznie. Bo to nie jest miejsce do robienia selfie, tylko przestrzeń do czucia historii – 

tej prawdziwej, bez cukru, bez ramki. Z cegłą, potem, ogniem, powodzią i ciszą. 

Jeśli lubisz rzeczy autentyczne – trafisz tu idealnie. Jeśli szukasz czegoś więcej niż ładnych 

fasad – Twierdza to odpowiedź. A jeśli wolisz, by historia sama przyszła do Ciebie i 

powiedziała: „chodź, pokażę Ci coś, co przeżyłam” – to właśnie zrobi. 

Dlatego właśnie zabieramy Cię tam. Bo takie miejsca warto pokazywać ludziom, którzy chcą 

nie tylko oglądać, ale rozumieć. A my lubimy jeździć z takimi ludźmi. 

 

 

To nie jest miejsce z klasycznych tras wycieczkowych po Dreźnie. To nie Zwinger, nie zamek, 

nie kawiarenki na starówce z widokiem na filiżankę. Tu się nie trafia przypadkiem. Tu 

trzeba chcieć zejść głębiej. Dlatego nie każdy przewodnik tu przyprowadza, nie każdy 

organizator wpisuje to w plan. Ale my – busemzpoznania.pl – właśnie takie miejsca 

pokazujemy. Dla tych, którzy chcą więcej niż tylko widzieć. Dla tych, którzy chcą poczuć, 

zrozumieć i zapamiętać. 


